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INTRO 

Jest dwudziesta druga czternaście. Siedzisz na kanapie, patrzysz 

na telefon i widzisz, że Twoja zbiórka właśnie przekroczyła połowę 

celu. Jeszcze rano zastanawiałeś się, czy ktokolwiek poza rodziną 

wpłaci choćby złotówkę. Teraz obcy ludzie przesyłają pieniądze, 

udostępniają link i piszą, że trzymają kciuki. Czujesz wzruszenie, 

ulgę i lekką euforię. A potem pojawia się komentarz: „Czy można 

zobaczyć dokładny kosztorys i potwierdzenie, na co pójdą środki?”. 

Chwilę później ktoś pyta, dlaczego kwota docelowa jest właśnie 

taka. Trzecia osoba chce wiedzieć, kto będzie odbiorcą pieniędzy. 

Czwarta żąda aktualizacji jeszcze przed północą. Gratulacje. 

Właśnie zostałeś kierownikiem finansowym, rzecznikiem 

prasowym i działem obsługi klienta przedsięwzięcia, które jeszcze 

wczoraj było po prostu dobrym pomysłem. 

Najdziwniejsze jest to, że nikt nie wręczył Ci umowy o pracę. Nie 

dostałeś instrukcji, szkolenia ani eleganckiej teczki z napisem 

„Odpowiedzialność publiczna”. Kliknąłeś „Opublikuj”, napisałeś 

kilka szczerych zdań i chciałeś pomóc. Internet natomiast uznał, że 

skoro przyjmujesz wsparcie, powinieneś potrafić wyjaśnić, co z nim 

zrobisz. I choć sposób zadawania pytań bywa daleki od dyplomacji, 

sama potrzeba wyjaśnienia jest całkowicie zrozumiała. Ludzie 

powierzają Ci swoje pieniądze oraz zaufanie. Nie musisz być 

zawodowym księgowym, ale szczere intencje nie zastąpią 

uporządkowanych informacji. 

Problem zaczyna się często jeszcze przed pierwszą wpłatą. 

Organizator ma cel, emocje i przekonanie, że sprawa jest ważna. 

Pisze więc opis szybko, bo każda godzina wydaje się cenna. Podaje 

orientacyjną kwotę, obiecuje regularne aktualizacje i zapewnia, że 

wszystkie pieniądze zostaną wykorzystane dokładnie zgodnie z 

planem. Brzmi świetnie. Tyle że koszt może się zmienić, potrzebna 

usługa okazać niedostępna, a słowo „regularnie” dla autora oznacza 
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raz na dwa tygodnie, podczas gdy dla darczyńcy najwyraźniej co 

czterdzieści pięć minut. W dobrej wierze powstaje zestaw 

oczekiwań, których nikt wcześniej nie uporządkował. A internet ma 

niezwykły talent do pamiętania obietnic, zwłaszcza tych zapisanych 

w pośpiechu. 

Dlatego ta książka nie będzie opowieścią o tym, jak napisać 

najbardziej wzruszający apel i zebrać jak najwięcej pieniędzy. 

Będzie o tym, jak prowadzić zbiórkę, której cel da się zrozumieć, 

wydatki sensownie udokumentować, a komunikaty obronić 

faktami. Zajmiemy się różnicą między tym, co wiadomo, co dopiero 

planujesz, a tym, czego zwyczajnie nie możesz zagwarantować. 

Nauczysz się formułować deklaracje bez tworzenia pułapek na 

samego siebie. Dowiesz się również, dlaczego określenie zasad 

przed publikacją bywa znacznie łatwiejsze niż tłumaczenie ich po 

pięciuset komentarzach. To ostatnie przypomina próbę ustawienia 

regulaminu kolejki, kiedy wszyscy już stoją przy kasie i każdy 

uważa, że był pierwszy. 

Jest jeszcze kwestia dokumentacji. Samo słowo potrafi odebrać 

człowiekowi entuzjazm szybciej niż informacja o konieczności 

wypełnienia formularza w trzech egzemplarzach. Tymczasem 

uporządkowanie dowodów wpłat, wydatków, decyzji i zmian nie 

musi oznaczać budowania prywatnego ministerstwa finansów. 

Chodzi o możliwość odtworzenia przebiegu zbiórki bez 

desperackiego przeszukiwania wiadomości, zdjęć paragonów i 

historii konta. Dokumentacja ma odpowiadać na rzeczywiste 

pytania: ile wsparcia otrzymano, jakie koszty poniesiono, dlaczego 

podjęto określone decyzje i co pozostało do wykonania. Powinna 

również uwzględniać zasady platformy, właściwe obowiązki 

prawne i charakter przedsięwzięcia. Samo potoczne określenie 

„zbiórka” nie przesądza bowiem o jej formalnej kwalifikacji. 

Osobną sprawą jest prywatność. Kiedy ludzie pomagają komuś 

w trudnej sytuacji, czasami zaczynają oczekiwać dostępu do 

szczegółów życia tej osoby. Pojawiają się prośby o dokumenty, 



7 

zdjęcia, historię rodzinną i wyjaśnienia, których normalnie nie 

zadalibyśmy nawet bliskiemu znajomemu. Publiczne wsparcie nie 

oznacza jednak, że zainteresowani tracą prawo do godności i 

ochrony swoich informacji. Można potwierdzać realizację celu bez 

publikowania każdego nazwiska, adresu czy szczegółu 

zdrowotnego. Trzeba tylko wcześniej przemyśleć, jakie informacje 

naprawdę są potrzebne, kto może wyrazić zgodę na ich ujawnienie 

i jakie dane powinny pozostać poza internetem. Przejrzystość nie 

polega na otwieraniu wszystkich szuflad. Zwłaszcza cudzych. 

Wyobraź sobie, że zbierasz środki na określony zakup. W opisie 

podajesz szacunkową cenę i przewidywany termin. Po kilku 

tygodniach okazuje się, że wybrany produkt podrożał, a dostępna 

alternatywa jest tańsza, lecz ma inne parametry. Co robisz? Możesz 

udawać, że nic się nie zmieniło, i liczyć na zbiorową amnezję. 

Możesz też wyjaśnić sytuację, pokazać dostępne możliwości i 

wskazać, co wymaga ponownej decyzji. Pierwsza strategia wydaje 

się wygodniejsza przez kilka godzin. Druga daje szansę zachować 

wiarygodność przez cały okres działania. Nie gwarantuje braku 

krytyki, ale pozwala odróżnić rzeczywistą zmianę okoliczności od 

próby ukrycia problemu. 

Ważne będzie również odróżnianie uzasadnionych pytań od 

oczekiwania nieograniczonej dostępności. Darczyńca może chcieć 

wiedzieć, jak wykorzystano wsparcie. Nie oznacza to 

automatycznie prawa do natychmiastowej odpowiedzi o trzeciej 

nad ranem albo dostępu do prywatnej korespondencji osoby 

korzystającej z pomocy. Z drugiej strony organizator nie powinien 

zasłaniać się prywatnością, gdy pytanie dotyczy informacji, które 

sam zobowiązał się przedstawić. Rozsądne granice działają w obie 

strony. Pomagają chronić ludzi, a jednocześnie nie zamieniają 

przejrzystości w hasło, którym można usprawiedliwić dowolne 

milczenie. 

Nie będziemy też zakładać, że każda zbiórka zakończy się 

sukcesem, wszyscy uczestnicy będą zgodni, a wydatki ułożą się 
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dokładnie według początkowego kosztorysu. Czasami zebrana 

kwota będzie mniejsza od oczekiwanej. Czasami potrzeba zniknie 

albo zmieni charakter. Może pojawić się spór, nieprzewidziana 

opłata lub konieczność wstrzymania działania. W takich 

momentach szczególnego znaczenia nabiera sposób informowania 

o faktach, ograniczeniach i dostępnych możliwościach. Nie istnieje 

magiczny komunikat, po którym każdy komentujący napisze: 

„Dziękuję za wyjaśnienie, wycofuję swoje podejrzenia i życzę 

spokojnego wieczoru”. Można jednak przygotować informacje tak, 

aby były rzetelne, zrozumiałe i możliwe do sprawdzenia w 

odpowiednim zakresie. 

Zanim przejdziemy dalej, pomyśl o swojej zbiórce i spróbuj 

sformułować jedno zdanie, które spokojnie wypowiedziałbyś 

również za kilka miesięcy. Niech wyjaśnia, na co zbierasz środki, 

bez deklarowania wyniku, którego nie kontrolujesz. Następnie 

zastanów się, skąd będziesz wiedzieć, że pieniądze zostały 

wykorzystane zgodnie z ustalonym przeznaczeniem. Jeśli 

odpowiedź brzmi „jakoś to później opiszę”, masz już pierwszy 

obszar wymagający uwagi. Nie potrzebujesz dziś idealnej 

procedury. Potrzebujesz świadomości, które decyzje warto podjąć, 

zanim staną się publicznymi zobowiązaniami. 

Ta książka jest dla osób, które chcą pomagać odpowiedzialnie, 

ale nie zamierzają poświęcać całego życia na odpieranie 

komentarzy. Dla organizatorów działających samodzielnie, w 

małych zespołach i przy wsparciu innych ludzi. Dla tych, którzy 

dopiero planują publikację, oraz dla tych, którzy już odkryli, że 

przycisk „Utwórz zbiórkę” nie zawiera opcji „Automatycznie 

zarządzaj wszystkimi konsekwencjami”. Nie zastąpi indywidualnej 

porady prawnej ani księgowej tam, gdzie jest potrzebna. Pomoże 

natomiast rozpoznawać ryzyka, zadawać właściwe pytania i 

organizować działania, zanim drobne niedopowiedzenia przerodzą 

się w duże nieporozumienia. 
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Najważniejsze jest to, że odpowiedzialność nie musi odbierać 

zbiórce ludzkiego charakteru. Dobrze przygotowany plan nie 

osłabia empatii. Przejrzyste zasady nie oznaczają podejrzliwości 

wobec darczyńców. Ochrona prywatności nie stoi w sprzeczności z 

uczciwym informowaniem o wydatkach. Można jednocześnie 

prosić o pomoc, szanować cudze zaufanie i przyznawać, że nie 

wszystkie okoliczności da się przewidzieć. Właśnie taka postawa 

daje rozsądny punkt wyjścia: obiecuj to, na co masz wpływ, 

dokumentuj to, co rzeczywiście się wydarzyło, i wyjaśniaj zmiany, 

zanim internet sam napisze za Ciebie ich najbardziej sensacyjną 

wersję. 
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Rozdział 1 - Kliknąłeś „Opublikuj” i 

właśnie zostałeś osobą odpowiedzialną 

Najpierw była wiadomość od znajomej: „Słuchaj, może zrobimy 

zbiórkę?”. Potem kilka rozmów, szybkie ustalenie kwoty i zdjęcie, 

które świetnie wyglądało w opisie. W niedzielę wieczorem 

powstała strona zbiórki na odnowienie lokalnej pracowni, w której 

dzieciaki mogłyby uczestniczyć w bezpłatnych zajęciach. Pomysł 

był dobry, ludzie zainteresowani, a Ty akurat miałeś konto na 

odpowiedniej platformie. W naturalny sposób zostałeś 

organizatorem. Nikt nie przeprowadził głosowania, nie 

sporządzono protokołu i nie odbyła się uroczysta ceremonia 

przekazania odpowiedzialności. Po prostu ktoś powiedział: „Ty się 

najlepiej znasz na komputerach”. To wystarczyło, abyś został 

człowiekiem, do którego później trafią wszystkie pytania o 

pieniądze, terminy, decyzje i to, dlaczego w pracowni nadal nie ma 

nowych stołów. 

Właśnie tak zaczyna się wiele przedsięwzięć, których 

organizatorzy mają więcej dobrych intencji niż doświadczenia w 

zarządzaniu cudzym wsparciem. Zbiórka wydaje się prostym 

narzędziem do rozwiązania konkretnego problemu. Potrzebne są 

pieniądze, ludzie chcą pomóc, platforma umożliwia wpłaty. Logika 

jest niemal wzruszająco przejrzysta. Kłopot pojawia się w 

momencie, kiedy okazuje się, że uruchomienie zbiórki nie jest 

równoznaczne z przygotowaniem przedsięwzięcia, które ma zostać 

za te pieniądze zrealizowane. Można zebrać środki szybciej, niż uda 

się uzgodnić, kto podpisze zamówienie, gdzie zostaną dostarczone 

rzeczy i czy osoba zarządzająca lokalem w ogóle wyraziła zgodę na 

planowane zmiany. Sukces finansowy potrafi wtedy zaskoczyć 

organizatora niemal tak samo nieprzyjemnie jak brak 

zainteresowania. 

Od dobrego pomysłu do publicznego zobowiązania 
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Pierwsza rzecz, którą warto zrozumieć, dotyczy różnicy między 

intencją a zobowiązaniem. Intencja wyjaśnia, dlaczego chcesz coś 

zrobić. Zobowiązanie określa, jakie działanie deklarujesz wobec 

innych. Kiedy mówisz przyjacielowi, że zamierzasz pomóc w 

wyposażeniu pracowni, opisujesz swój zamiar. Kiedy publikujesz 

zbiórkę i piszesz, że za wpłacone środki kupisz określone 

wyposażenie, tworzysz publiczne oczekiwanie dotyczące ich 

wykorzystania. Nie każda taka deklaracja automatycznie oznacza 

zobowiązanie prawne o identycznym charakterze, ale każda może 

mieć znaczenie dla zaufania osób, które postanowią Cię wesprzeć. 

Im bardziej stanowczy język, tym mocniejsze wrażenie, że wynik 

został już przesądzony. 

Wyobraź sobie dwa opisy tego samego przedsięwzięcia. 

Pierwszy głosi: „Dzięki Waszej pomocy do końca miesiąca 

otworzymy w pełni wyposażoną pracownię”. Drugi mówi: 

„Zbieramy środki na zakup podstawowego wyposażenia pracowni. 

Planowany termin uruchomienia zajęć zależy również od 

przygotowania lokalu i uzyskania niezbędnych zgód”. Obie wersje 

mogą wynikać z identycznej motywacji, lecz tworzą zupełnie inne 

oczekiwania. W pierwszej wszystkie elementy wyglądają na pewne. 

W drugiej odbiorca widzi, które działania są celem zbiórki, a które 

zależą od dodatkowych okoliczności. Nie oznacza to, że masz pisać 

opisy językiem tak ostrożnym, iż czytelnik zacznie podejrzewać 

przygotowania do procesu sądowego. Wystarczy oddzielać rzeczy 

uzgodnione od tych, które pozostają planem. 

W publicznym finansowaniu szczególne znaczenie ma to, że 

różni ludzie mogą rozumieć tę samą deklarację na odmienne 

sposoby. Organizator widzi całe przedsięwzięcie: rozmowy, 

ograniczenia budżetowe, dostępność wykonawców i dziesiątki 

drobnych warunków. Darczyńca widzi zazwyczaj kilka akapitów, 

kwotę docelową oraz przycisk wpłaty. Jeżeli informacja nie 

znalazła się w opisie, trudno oczekiwać, że odbiorca sam odgadnie 

jej znaczenie. Internet nie oferuje jeszcze funkcji automatycznego 
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pobierania niewypowiedzianych założeń z głowy organizatora. A 

nawet gdyby oferował, większość ludzi prawdopodobnie nie 

zaakceptowałaby regulaminu takiej usługi. 

Dlatego przed opublikowaniem zbiórki warto przeczytać jej opis 

oczami osoby, która nie uczestniczyła w żadnym z wcześniejszych 

ustaleń. Czy wiadomo, czego konkretnie dotyczy wsparcie? Kto 

będzie decydował o wydatkach? Co powinno wydarzyć się po 

zebraniu środków? Czy opis zawiera ważne warunki, które mogą 

wpłynąć na realizację celu? Jeżeli odpowiedź na któreś z tych pytań 

wymaga rozpoczęcia zdania od słów „No tak, ale przecież wiadomo, 

że...”, prawdopodobnie właśnie znalazłeś brakującą informację. To 

szczególnie przydatny test, ponieważ ludzie znający 

przedsięwzięcie od początku często przestają zauważać jego 

niejasności. 

Kto właściwie trzyma kierownicę? 

Odpowiedzialność organizatora komplikuje się, kiedy w 

przedsięwzięciu uczestniczy więcej osób. Jedna proponuje zbiórkę, 

druga zna beneficjenta, trzecia prowadzi rozmowy z dostawcami, a 

czwarta udostępnia własne konto do przyjmowania pieniędzy. 

Wszyscy są przekonani, że działają wspólnie. Dopiero przy 

pierwszej trudniejszej decyzji okazuje się, że słowo „wspólnie” ma 

przynajmniej cztery definicje. Jedna osoba chce kupić tańsze 

wyposażenie, druga uważa je za niewystarczające, trzecia domaga 

się zmiany celu, a czwarta właśnie wyjechała na urlop i odpowiada 

wyłącznie zdjęciami zachodów słońca. Tymczasem zewnętrzny 

odbiorca widzi jednego organizatora i oczekuje od niego 

konkretnej odpowiedzi. 

Rozwiązaniem jest ustalenie odpowiedzialności za poszczególne 

decyzje przed rozpoczęciem zbierania pieniędzy. Nie potrzeba do 

tego rozbudowanej struktury organizacyjnej. Przy niewielkiej 

inicjatywie wystarczy jasna odpowiedź na pytania: kto formalnie 

prowadzi zbiórkę, kto może dysponować środkami, kto zatwierdza 

wydatki, kto przechowuje dokumentację oraz kto publikuje 
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informacje. Jeżeli kilka osób podejmuje decyzje wspólnie, określcie 

sposób uzgadniania zmian i działania w razie nieobecności jednej z 

nich. Zapisanie tych ustaleń w dostępnym dla zainteresowanych 

dokumencie jest znacznie skuteczniejsze niż odwoływanie się po 

miesiącu do rozmowy, którą każdy pamięta inaczej. 

Osobnego wyjaśnienia wymaga relacja między organizatorem a 

osobą lub podmiotem korzystającym ze wsparcia. Możesz 

prowadzić zbiórkę dla znajomego, rodziny, organizacji albo grupy 

osób, ale sam fakt posiadania dobrych intencji nie oznacza, że 

wolno Ci podejmować wszystkie decyzje w ich imieniu. Beneficjent 

może mieć własne potrzeby, ograniczenia, preferencje dotyczące 

prywatności i oczekiwania wobec sposobu przekazania pomocy. 

Niektóre ustalenia wymagają wyraźnej zgody, a zakres 

upoważnienia zależy od konkretnej sytuacji. Przed publikacją 

warto więc uzgodnić nie tylko sam cel, lecz również sposób 

działania i komunikowania jego realizacji. Szczególnie niezręczna 

jest sytuacja, w której organizator publicznie obiecał coś, czego 

zainteresowana osoba nigdy nie chciała. 

Przyjrzyj się także formalnej stronie przedsięwzięcia. Określenie 

„zbiórka” jest używane potocznie do różnych sposobów 

pozyskiwania wsparcia, ale zasady prawne, rozliczeniowe i 

organizacyjne mogą zależeć od formy zbierania środków, miejsca 

prowadzenia działania, rodzaju organizatora oraz sposobu 

przekazywania pieniędzy. Inne obowiązki mogą dotyczyć 

określonych zbiórek prowadzonych w przestrzeni publicznej, a 

inne darowizn przekazywanych elektronicznie. Znaczenie mają 

również regulaminy platform, kwestie podatkowe i to, kto jest 

rzeczywistym odbiorcą wsparcia. Nie zakładaj, że skoro serwis 

pozwolił utworzyć stronę, automatycznie rozstrzygnął wszystkie 

obowiązki organizatora. Przed rozpoczęciem działania sprawdź 

wymagania dotyczące swojego konkretnego przypadku, a w 

sprawach budzących wątpliwości skorzystaj z profesjonalnej 

porady. 
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Publiczność nie zna Twoich ustaleń 

Warto zauważyć jeszcze jedną rzecz: odpowiedzialność wobec 

osób wspierających nie polega na spełnianiu każdego oczekiwania. 

Darczyńca może mieć uzasadnione pytanie o przeznaczenie 

pieniędzy, ale nie zyskuje przez samą wpłatę prawa do kierowania 

wszystkimi decyzjami organizatora. Jeżeli wspiera zbiórkę na 

określony cel, powinien otrzymać rzetelną informację o tym celu i 

zasadach wykorzystania środków. Nie oznacza to jednak, że może 

później samodzielnie narzucić inny zakup, wybrać wykonawcę lub 

domagać się ujawnienia prywatnych danych wszystkich 

uczestników. Granice wpływu powinny wynikać z przyjętych zasad, 

a nie z tego, kto napisze najdłuższy komentarz wielkimi literami. 

To samo działa w drugą stronę. Organizator nie może uznać 

każdego niewygodnego pytania za atak na swoją uczciwość. Jeżeli 

publicznie zbierasz środki na określony cel, zainteresowanie 

sposobem ich wykorzystania jest przewidywalne. Pytanie o koszt, 

termin czy zmianę planu nie musi zawierać ukrytego oskarżenia. 

Czasami jest zwyczajną próbą zrozumienia przedsięwzięcia. 

Zamiast zastanawiać się, czy pytający zasługuje na odpowiedź, 

oceń, czy dotyczy ona informacji, którą warto udostępnić 

wszystkim. Jedno dobrze przygotowane wyjaśnienie potrafi 

zaoszczędzić więcej czasu niż indywidualne odpowiadanie 

kilkunastu osobom, zwłaszcza gdy każda z nich zaczyna wiadomość 

od zapewnienia, że „zadaje tylko jedno krótkie pytanie”. 

Przydatna jest prosta zasada: oddzielaj odpowiedzialność za 

własne działania od odpowiedzialności za okoliczności, na które nie 

masz wpływu. Możesz odpowiadać za sprawdzenie ofert, 

dokumentowanie wydatków, podejmowanie decyzji zgodnie z 

ustalonym przeznaczeniem środków i informowanie o zmianach. 

Nie możesz natomiast zagwarantować, że każdy dostawca 

dotrzyma terminu, wszyscy uczestnicy będą zadowoleni, a 

nieprzewidziane koszty nigdy się nie pojawią. Gdy przedstawiasz 

rzeczy zależne od innych jako własne bezwarunkowe obietnice, 
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bierzesz na siebie ciężar, którego nie jesteś w stanie samodzielnie 

unieść. To jak zapewnienie pasażerów, że samolot przyleci 

punktualnie, ponieważ starannie spakowałeś walizkę. 

Szczególnie ryzykowne bywają zdania wypowiadane pod 

wpływem emocji. „Na pewno pomożemy wszystkim”, „Każda 

złotówka trafi bezpośrednio do potrzebujących”, „Wszystko 

zostanie rozliczone natychmiast” - takie deklaracje brzmią 

przekonująco, ale ich rzeczywiste znaczenie może być znacznie 

szersze, niż zamierzałeś. Czy pomoc wszystkim jest możliwa przy 

ograniczonym budżecie? Czy istnieją uzasadnione koszty 

organizacyjne lub opłaty? Co dokładnie oznacza natychmiastowe 

rozliczenie? Zanim użyjesz stanowczego zapewnienia, sprawdź, czy 

potrafisz wskazać sposób jego wykonania. Jeśli nie, lepiej opisać 

realny plan niż składać obietnicę, której największą zaletą jest 

piękny wygląd na grafice promocyjnej. 

Zaufanie zaczyna się przed pierwszą wpłatą 

Odpowiedzialne prowadzenie zbiórki wymaga również 

uczciwego przedstawiania stopnia przygotowania przedsięwzięcia. 

Czym innym jest sytuacja, w której masz potwierdzony kosztorys, 

uzgodnionego odbiorcę i przygotowany sposób realizacji, a czym 

innym zbieranie środków na pomysł pozostający we wczesnej fazie. 

Oba przedsięwzięcia mogą być wartościowe. Problem pojawia się 

dopiero wtedy, gdy drugie zostaje opisane tak, jakby było 

pierwszym. Darczyńcy nie muszą oczekiwać stuprocentowej 

pewności, ale powinni mieć możliwość zrozumienia istotnych 

niewiadomych przed podjęciem decyzji o wsparciu. 

Załóżmy, że grupa mieszkańców chce utworzyć niewielki ogród 

społeczny. Pomysł ma poparcie sąsiadów, a wstępne koszty zostały 

oszacowane. Nie ma jednak jeszcze ostatecznej zgody na 

wykorzystanie terenu. Można przemilczeć ten szczegół i 

opublikować radosną wizualizację gotowego ogrodu z ławkami, 

kwiatami oraz wyjątkowo uśmiechniętym pomidorem. Można 

również napisać wprost, że realizacja przedsięwzięcia zależy od 
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uzyskania odpowiedniej zgody, wskazać aktualny stan ustaleń i 

wyjaśnić zasady postępowania, gdyby plan nie mógł zostać 

wykonany. Drugi opis może wydawać się mniej efektowny, ale 

pozwala wspierającym świadomie ocenić ryzyko. Jeżeli warunek 

dotyczy samej możliwości osiągnięcia celu, lepiej rozstrzygnąć go 

przed przyjmowaniem pieniędzy, kiedy jest to możliwe. 

Przygotuj teraz krótką mapę odpowiedzialności własnej zbiórki. 

Weź kartkę albo otwórz pusty dokument i zapisz cztery informacje: 

kto organizuje i podejmuje decyzje, komu ma służyć wsparcie, jakie 

działania rzeczywiście zależą od organizatora oraz jakie ważne 

warunki pozostają niepewne. Nie twórz opisu idealnego świata. 

Jeśli nie masz jeszcze zgody, kosztorysu, uzgodnionego odbiorcy 

lub sposobu dokumentowania wydatków, zapisz to bez 

upiększania. Przy każdej niewiadomej zdecyduj, czy trzeba ją 

wyjaśnić przed rozpoczęciem zbiórki, czy wystarczy jasno 

przedstawić ją jako ograniczenie. W ten sposób oddzielisz sprawy 

wymagające przygotowania od okoliczności, których nie da się 

całkowicie przewidzieć. 

Taka mapa przydaje się również wtedy, gdy zbiórka już działa. 

Nie musisz udawać, że wszystkie wcześniejsze decyzje były 

doskonałe. Możesz uporządkować istniejące ustalenia, wskazać 

osoby odpowiedzialne i poprawić niejasne informacje. Jeżeli 

zmiana dotyczy istotnych warunków przekazywania wsparcia, nie 

traktuj jej jak zwykłej korekty literówki. Sprawdź obowiązujące 

zasady, poinformuj zainteresowanych i pozostaw czytelny ślad 

wyjaśniający, co uległo zmianie. Edytowanie historii tak, aby nigdy 

nie było widać wcześniejszych deklaracji, może wyglądać bardziej 

podejrzanie niż spokojne przyznanie, że początkowy opis wymagał 

doprecyzowania. 

Na końcu zostaje sprawa, którą organizatorzy często odkrywają 

dopiero po rozpoczęciu zbiórki: odpowiedzialność wymaga czasu. 

Trzeba odpowiadać na ważne pytania, porządkować informacje, 

analizować wydatki i podejmować decyzje. Jeśli robisz to po 



17 

godzinach, między obowiązkami zawodowymi a życiem rodzinnym, 

Twoje możliwości są ograniczone. Dlatego rozsądnie jest ustalić 

realistyczny zakres pracy, zamiast publicznie obiecywać 

nieprzerwaną dostępność. Wspierający potrzebują wiarygodnych 

informacji, ale nie wymagają, aby organizator rozwijał zdolność 

jednoczesnego spania, prowadzenia księgowości i odpowiadania na 

wiadomości. Jeśli przedsięwzięcie przekracza możliwości jednej 

osoby, potrzebne może być podzielenie obowiązków albo 

zmniejszenie jego skali. 

Ostatecznie prowadzenie zbiórki nie oznacza, że masz znać 

odpowiedź na każde pytanie ani kontrolować wszystkie przyszłe 

wydarzenia. Oznacza, że powinieneś rozumieć zakres własnej 

odpowiedzialności, wyraźnie przedstawiać ustalenia i uczciwie 

reagować, gdy rzeczywistość odbiega od planu. To znacznie 

rozsądniejsze niż przyjmowanie roli nieomylnego zarządcy, który 

za pomocą entuzjazmu zamierza pokonać problemy logistyczne, 

finansowe i organizacyjne. 

Dobry zamiar jest doskonałym powodem, żeby zacząć pomagać. 

Sam w sobie nie jest jednak jeszcze planem działania. A jeśli ktoś 

zapyta, kto odpowiada za realizację zbiórki, odpowiedź „wszyscy 

po trochu” brzmi wprawdzie bardzo demokratycznie, lecz zwykle 

oznacza, że najbliższy problem będzie miał wyjątkowo wielu 

obserwatorów i ani jednego właściciela. 
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Rozdział 2 - Cel zbiórki: od wzruszającego 

hasła do planu, który można rozliczyć 

„Zbieramy na coś naprawdę ważnego”. To zdanie może być 

całkowicie prawdziwe, poruszające i jednocześnie kompletnie 

bezużyteczne jako opis celu finansowego. Ważnych rzeczy jest na 

świecie mnóstwo, a większość z nich kosztuje pieniądze. Jeżeli 

jednak prosisz innych o wsparcie konkretnego przedsięwzięcia, 

samo przekonanie o jego wartości nie wystarczy. Darczyńca 

powinien rozumieć, co ma zostać sfinansowane, a Ty potrzebujesz 

sposobu sprawdzenia, czy środki rzeczywiście zostały 

wykorzystane zgodnie z deklaracją. Bez tego cel zbiórki 

przypomina adres zapisany na kopercie jako „Gdzieś, gdzie będzie 

lepiej”. Intencja jest sympatyczna, lecz doręczyciel ma prawo 

zgłosić pewne zastrzeżenia. 

Załóżmy, że organizujesz dwudniowe warsztaty muzyczne dla 

trzydziestu uczestników. Chcesz, aby osoby zainteresowane 

rozwijaniem swoich umiejętności mogły wziąć udział w zajęciach 

bez ponoszenia kosztów. To sensowne przedsięwzięcie, ale jego 

opis można przygotować na kilka sposobów. „Pomóż nam rozwijać 

muzyczne pasje” brzmi przyjemnie i może zachęcić do 

zainteresowania inicjatywą. Nie mówi jednak, na co konkretnie 

zostaną przeznaczone pieniądze. Znacznie więcej wyjaśnia 

informacja, że zbiórka ma pokryć wynagrodzenie prowadzących, 

wynajem sali, materiały potrzebne do zajęć i niezbędną obsługę 

techniczną. W takim opisie pojawia się związek między wpłatą a 

planowanym działaniem. Nie musisz rezygnować z emocji, ale 

powinieneś zapewnić im solidne towarzystwo konkretów. 

Co właściwie ma się wydarzyć za zebrane pieniądze? 

Pierwszym zadaniem jest rozdzielenie trzech rzeczy, które w 

opisach zbiórek często występują jako jedno wielkie życzenie: 

problemu, działania i oczekiwanego rezultatu. Problem wyjaśnia, 
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dlaczego przedsięwzięcie jest potrzebne. Działanie wskazuje, co 

zostanie wykonane dzięki finansowaniu. Rezultat opisuje efekt, do 

którego dążysz. W przypadku warsztatów problemem może być 

ograniczony dostęp do bezpłatnych zajęć muzycznych. Działaniem 

będzie zorganizowanie określonego programu. Oczekiwanym 

rezultatem jest umożliwienie uczestnikom zdobycia nowych 

doświadczeń i umiejętności. Nie możesz jednak uczciwie 

zagwarantować, że wszyscy po dwóch dniach zostaną 

utalentowanymi muzykami. Niektórzy mogą nawet odkryć, że 

najbardziej interesuje ich przerwa obiadowa. 

To rozróżnienie ma praktyczne znaczenie. Organizator może w 

dużym stopniu kontrolować zamówienie usługi, zakup materiałów 

czy przeprowadzenie zaplanowanych zajęć. Znacznie trudniej 

zagwarantować określony wpływ tych działań na życie 

uczestników. Jeśli obiecasz sfinansowanie trzydziestu miejsc na 

warsztatach, możesz później dokumentować liczbę 

przygotowanych miejsc i sposób realizacji zajęć. Jeśli ogłosisz, że 

dzięki zbiórce zmienisz przyszłość trzydziestu osób, rozliczenie 

takiej deklaracji stanie się niezwykle trudne. Nie dlatego, że 

działanie jest bezwartościowe, lecz dlatego, że obiecałeś rezultat 

zależny od wielu czynników, których nie jesteś w stanie 

samodzielnie kontrolować. 

Dobry cel ma również wyraźne granice. Powinieneś wiedzieć, co 

obejmuje przedsięwzięcie, a co pozostaje poza nim. Warsztaty 

mogą uwzględniać zajęcia, materiały i podstawową obsługę 

techniczną, ale niekoniecznie transport uczestników, 

zakwaterowanie czy zakup instrumentów na własność. Jeśli tych 

kosztów nie przewidujesz, warto to jasno powiedzieć, szczególnie 

gdy odbiorcy mogą rozsądnie oczekiwać ich uwzględnienia. Nie 

trzeba zamieszczać katalogu wszystkich rzeczy, których zbiórka nie 

finansuje. Wystarczy wskazać ograniczenia mające rzeczywiste 

znaczenie dla zrozumienia celu. Przejrzystość nie wymaga zdania 

„Zebrane środki nie zostaną przeznaczone na budowę stacji 


